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Słowo o Edwardzie Zwolskim 
(1932-1997)

Jeżeli św iat jest dla nas otw artą księgą, to mowa jego zdaje się być 
szyfrem, a my lektoram i z zadaniem rozpoznania inskrypcji. 
Edward Zwolski należał do tych nielicznych czytelników znaków 
przyrody1 i kultury, którym odsłaniały się one nawskroś.

*

Terminował u największych. Poza studiam i w Lublinie1 2, uczył się 
również w Rzymie, Tybindze, Paryżu, by wymienić miejsca gdzie 
przebywał najdłużej. Nie rozstawał się z wielkimi tekstam i. Czytał 
i komentował Homera, tragików greckich, W ergiliusza, Dantego, 
Shakespeare’a, Cervantesa, Goethego i Joyce’a3. Spotkania-lektury,

1 Miłośnik przyrody, spędzał czas na łąkach, polanach leśnych, ucząc wśród kwia­
tów, podglądając owady i ptaki -  znając je z imienia i z obyczajów. Poza botaniką nie 
była Edwardowi obca astronomia i geografia (zwłaszcza ta antyczna).

2 Na KUL ukończył historię i filologię klasyczną. W Italii studiował przez trzy lata, 
m. in. u E. Paratore, R. B. Bandinelliego i M. Guarducciego. W Niemczech uczestniczył 
w wykładach i seminariach W. Schadewaldta i J. Vogta. Studia paryskie odbywał u 
C. Levi-Straussa, J.-P. Vem anta, A. Leroi-Gourain’a, J. De Romilly i P. Leveque’a, 
który wraz z M. Plezią i I. Bieżuńską-Małowist, przyjmował jego habilitację, opubliko­
waną następnie pod tytułem: Choreia. M u za  i bóstw o w  re lig ii greckiej.

3 Lekturę Ilia d y  prowadził na wykładach w roku akademickim 1985-1986. Liczne 
seminaria poświęcone tragedii greckiej odbywały się w latach 70-tych i na początku 
80-tych. Lektura E neidy  miała miejsce w semestrze letnim 1989 roku. B oską  kom edię  
czytywaliśmy z przerwami od 1988 do 12 lipca 1997, kiedy to odbyło się ostatnie 
seminarium zakończone lekturą XXII, satumowej pieśni Raju. Znał teksty Shakespe- 
are’a do tego stopnia, że pozwolił sobie ułożyć sztu kę  na motywach Sonetów. Zapisał ją 
w staroangielskim, próbując w ten sposób nazwać na swój użytek grę toczącą się 
pomiędzy trojgiem bohaterów. Lektura D on K ichote’a  należała do świątecznych spot­
kań. Seminarium podczas, którego czytaliśmy F a u sta , prowadził w latach 1985-1986. 
W 1991 roku rozpoczęliśmy lekturę U lissesa , którą potem kontynuował sam.
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których wraz z innymi szczęśliwcami byłem świadkiem, prowadził, 
czytając zawsze w oryginale. Droga poznania wiodła klasycznie: 
przez filologię do historii i filozofii, przez gram atykę do litera tu ry  i 
teologii. Uważna lektura i jej niezwykłe rozwinięcia staw ały się 
żywym słowem podczas seminariów i na wykładach. Pisanym śla­
dem tak  prowadzonych zajęć są opublikowane przekłady dialogów 
Platona4. Przestrzeń, w jakiej poruszał się, obejmowała najstarsze 
okresy kultury, z lek turą Biblii5 w centrum, po powieść Bułhakowa 
i wiersze Lorki6. Z równą przenikliwością i „kompetencją duchową” 
wykładał, Horacego, Dionizego Areopagitę, M arka A ureliusza7, jak  
i poezję Baudeleaire’a, K eatsa i Hólderlina.

*

Lektura tekstu, zdarzenia, obrazu jako próba głębokiego rozumie­
nia scripturae mundi była dla niego stałym  wyzwaniem, którem u 
próbował sprostać. Pragnął wiedzieć co oznacza napraw dę dane 
słowo, zdanie, myśl, zdarzenie. Było to możliwe dzięki znakomitej, 
stale ćwiczonej pamięci i bardzo osobistemu zaangażowaniu. E ru ­
dycja, liczne podróże8, pracowitość i dar głębokiej myśli powodowa­
ły, że mógł dociekać rzeczy najtrudniejszych. Poszukiwał piękna 
stroniąc od szpetoty9. Mówił i pisał unikając grzechu banału.

4 Ukazały się dwa dialogi: B iesia d a  i P h a id ro s , w przygotowaniu jest Phileb . Za 
kilka miesięcy ukaże się edycja włoska P haidrosa , opracowana przez profesora B. Maja 
z Uniwersytetu w Bolonii.

5 Śladem lektur biblijnych jest przekład Pieśni n a d  P ieśn iam i wydany w 1991 roku. 
Niezapomniane pozostaną cykle poświęcone: drzewom biblijnym (1994), postaciom 
kobiet w geneaologii Jezusa (1992), czy lektura D ziejów  A posto lskich  (1990).

6 F.-G. Lorca -  jeden z najbliższych, pielęgnowanych w pamięci, często cytowanych 
poetów.

7 Wykłady na których czytał P ieśn i Horacego odbywały się w 1993,1994 roku, oraz 
w letnim semestrze 1995 roku. Lektura H ierarch ii n iebieskiej miała miejsce w 1991 
roku. Wykłady, na których komentował Cesarza odbywały się w letnim semestrze 1992 
roku.

8 Wiele podróżował. Znał wszystkie liczące się galerie Europy. Potrafił być niezrów­
nanym przewodnikiem po muzeach. Jego znajomość sztuki nie ograniczała się tylko do 
starożytności, której był wybitnym znawcą.

9 Etyka, którą nakreślił Josif Brodski zamyka się w dwu postulatach estetycznych: 
unikać wulgarności serca, doskonalić smak. „Im bogatsze jest estetyczne doświadczenie
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*

Był outopos, jak  podziwiany przezeń Sokrates. Uczył się bez prze­
rwy coraz to nowych języków* 10 11; poznawał kolejne dziedziny wiedzy, 
jak  przystało na miłośnika mądrości. Sokratejski rys jego osoby 
uwidaczniał się w nieustannej chęci uczenia się od innych, w uni­
kaniu form zachowania, które oddalają m iast zbliżać, w ironii 
i upodobaniu do żartów, w sposobie ubierania się (nie był człowie­
kiem szatnym). Wszechstronność, niespotykana dociekliwość i har- 
dość czyniły zeń arystokratę ducha.

*

Gdyby istn iała  nadal Akademia Platońska -  Ed-ward [chroniący 
perłę] Zwolski byłby zapewne jej obywatelem. Platonik „z przyrody 
i z chowu”, pierwszy przekład Biesiady zapisał mając 21 lat. Po 
czterdziestu latach powtórzył próbę przekładu już jako rozmówca 
w pełni godny m istrza. Platon stanowił jedną z podstawowych 
lektur-wy zwań, których trwałym  śladem są przekłady, a zaprawą 
do nich sem inaria11. Podczas spotkań prowadzonych przez ponad 
20 lat ożywiał każdy szczegół, słowo, myśl dialogu, czyniąc je własnymi.

*

Słabł gwałtownie od początku sierpnia, ugodzony chorobą jak  Eze­
chiasz, oczekując przesunięcia cienia.

Całkowite zaćmienie jego istnienia do-konało się we w rześniu12. 
W miesiącu, w którym -  jak  sam powiedział13 -  um iera światło,

jednostki, tym bardziej królewski jej wybór, tym bardziej jest wolna, choć może 
nie szczęśliwsza.”

10 Znał z języków starożytnych: sanskryt, hieroglify egipskie, hebrajski, staro-grecki 
(i nowy), łacinę, dialekty staroromańskie, średnioniemiecki, celtycki. Z współczesnych: 
niemiecki, angielski, francuski, włoski, hiszpański, bułgarski, rosyjski. Wiem, że czytał 
po niderlandzku i iryjsku. Nigdy nie pokazywał, poza zajęciami i przekładami, jak  
wielkim słownikiem włada.

11 Seminaria platońskie odbywały się regularnie od początku lat osiemdziesiątych. 
Od 1985 czytany był: T im ajos  (trzykrotnie), Teajtet, M enon , P a rm en id es , S o fis ta , 
P o lityk , L is ty , Fileb  i P ra w a , których nie ukończyliśmy.

12 Zmarł 19 września koło południa. Pogrzeb odbył się cztery dni później. Został
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a dzień najszybciej ustępuje nocy. W miesiącu stworzenia świata, 
który próbował nazywać z imienia -  naśladując Adama, gdyż 
„wszystko nazewnictwo późni, zegar bez tarczy,o rytm , którym  jest 
życie”.14

*

Laookonowi, kapłanowi Apollona, poświęcony był ostatni wykład. 
Myśl o zdarzeniu spod murów Troi zawarł w krótkim  zdaniu: bóg -  
odstąpił, a człowiek -  nie. Na swą zgubę pozostał wierny.

Wydawało się, że usłyszał krzyk, który dobiegł znad brzegu, 
dławiony na próżno.

Stefan Klemczak

pochowany w  części prawosław nej cm entarza przy ul. Lipowej w Lublinie.
13 O wrześniowej śm ierci św iatła  m ówił przy okazji lektury Genesis podczas w yk ła­

dów w 1991 i 1992 roku.
14 F ragm ent w iersza argentyńskiego poety R. Juarroza.



Friedrich Hölderlin

DER ABSCHIED

T ren nen  w o llten  w ir uns? w äh n ten  es g u t und klug?  
D a w irs ta ten , w arum  schröckte, w ie M ord, die Tat?  
Ach! w ir k en n en  un s w enig ,
D en n  es w a lte t e in  G ott in  uns.

D en  verraten? ach ihn , w elch er  u n s a lle s  erst,
S in n  und L eben erschuf, ihn , den  b esee len d en  
S ch u tzgott un serer  L iebe,
D ies, d ies E in e verm ag ich  nicht.

Aber and eren  F eh l d en k et der W eltsin n  sich, 
A n deren  eh ern en  D ie n st  übt er und and eres R echt, 
U n d es  l is te t  die See le  
T ag für T ag  der G ebrauch u n s ab.

Wohl! ich  w u ß t es  zuvor. S e it  die ge w u rzelte  
U n g esta lte , die F urcht G ötter und M en schen  tren n t, 
M uß, m it B lu t s ie  zu sü h n en ,
M uß der L iebenden H erz vergehn.

Laß m ich schw eigen! o laß  n im m er von nu n  an m ich  
D ise s  T ödliche seh n , daß ich im  F ried en  doch  
H in in s E in sam e z iehe,
U n d  noch u n ser  der A bschied  sei!

R eich die S ch ale  m ir se lb st, daß ich  des re tten d en  
H eilig en  G iftes gen u g, daß ich des L eth etran k s  
M it dir tr in ke, daß a lles,
H aß und L iebe, v erg essen  sei!

H in g eh en  w ill ich. V ie lle ich t se h  ich  lan ger  Z eit 
D iotim a! dich hier. Aber verb lu tet is t  
D an n  das W ün schen und fried lich  
G leich den  S e ligen , frem de geh en

W ir um h er, e in  G espräch füh ret u n s ab un d  a u f  
S in n en d , zögernd, doch itz t  m a h n t d ie V erg essen en  
H ier d ie S te lle  des A bschieds,
E s erw ärm et e in  H erz in  un s,

S ta u n en d  seh  ich  dich an , S tim m en  und sü ß en  Sang. 
W ie au s voriger Zeit, hör ich  un d  S a iten sp ie l,
U n d  die L ilie d u ftet
G olden über dem  B ach u n s auf.



ROZSTANIE

C h cie liśm y s ię  rozdzielić? R oiliśm y, że to dobrze i m ądrze?  
Skoro u czyn iliśm y  to, sk ąd  stra szn y , ja k  m ord, czyn?
Ach! Z nam y się  m ało.
P on iew aż B óg panuje w nas.

Jego  zdradzić? A ch, Jego, który dopiero nam  w szystk o  
se n s  i życie stw orzył, Jego, k tóry du szy  u d zie la ,
Bóg, op ieku n  naszej m iłości.
Tego, tego  jednego  n ie  potrafię.

Lecz rozum  św ia ta  w ym yśla  in n e  u łom ności.
In ną  sp iżow ą służbę n ak ład a  i in n e prawo.
Zwyczaj pod stępn ie  zużyw a, 
dzień  po dniu, n a szą  duszę.

Z góry w iedziałem : odkąd zakorzeniona, 
b ezk sz ta łtn a  trw oga dzieli bogów i ludzi, 
m u si, by krw ią ją  odkupić, 
m u si m iłu jące serce czeznąć.

Pozw ól m i m ilczeć! O pozw ól, bym  n igdy odtąd  
nie p atrzył w to, co m n ie  zabija, żebym  spokojnie  
przen iósł s ię  w  sam otność.
N iech  n a sze  będzie  rozstan ie!

Podaj m i, sam a, czarę, bym  ocalającej,
Św iętej trucizny  niepom ności 
z Tobą s ię  nap ił, n iech  w szy stk a  
n ien a w iść  i m iłość zdąża w  zapom nien ie.

O dejść chcę. M oże po d ługim  czasie  
ujrzę C ię, D iotym o, k iedyś,
gdy, w yk rw aw iw szy  p ragn ien ia , pójdziem y ram ię w  ram ię  
ja k  rajscy przyjaciele, obcy.

R ozm ow a w ied z ie  tam  i tam ;
za m y ślen i, z w ah an iem  w du szy , lecz n agle
tym , którzy zapom nieli, przypom ina m iejsce,
Tu rozsta liśm y  się; i rozgrzew a serca.

Z dum iony, p atrzę n a  C iebie, g łosy  i słodk a p ieśń  
jak  z od ległego czasu , s ły szę  i gra na lirze;
I lilia  z ło ta , poprzez strum ień , 
śle  nam  swój zapach.

(R oboczy p r z e k ła d  E d w a rd a  Z w olsk iego)


